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Tajne drogi Lansinga. 


Berlin. * Voss. Ztg.* pomieszcza następu- 
jące informacye z Waszyngtonu*o organiza- 
cyi szpiegowskiej amerykańskiej: W sier- 
pniu 1914 otwarto na Wallstreet biuro ogło- 
szeń, na czele którego stanął niejaki Siegel. 
Biuro to od dawna budziło podejrzenie 
władz amerykańskich. Pewnego ranka w 
kwietniu 1916 r. kiedy pan Siegel właśnie 
wyjmował z kasy wielki plik aktów, aby 
je zanieść do ambasady niemieckiej wpadło 
czterech amerykańskich detektywów do biu- 
ra i zaaresztowało p. Siegla. Następnie do- 
byli rewolwerów na co Siegel spokojnie 0- 
świadczył, że tu jest teren niemiecki i po- 
stępowanie takie oznacza wojnę. Papiery 
skonfiskowano. Niemiecka ambasada zapro- 
testowała natychmiast przeciw temu. De- 
partament spraw zagranicznych odpowie- 
dział na to, że biuro Siegla było zgłoszone 
jako prywatne przedsiębiorstwo i że Siegel 
nie był u ytelnionym zastępcą niemie- 
ckim, w chwili, kiedy mu konfiskowane pa- 
piery. Z skonfiskowanych panierów zrobio- 
no odpisy, a następnie oświadczono niemie- 
ckiej ambasadzie, że oryginaly zostaną 
zwrócone, jeśli Bernsdorf oświadczy osobi- 
ście, że dokumenty te stanowią własność 

iemieckiej ambasady. Ambasador jednak 
odmówił złożenia tego rodzaju deklaracji. 
Oryginały pozostały więc w rękach amery- 
kańskich. Wśród nich znajdowały się różne 
kompromitujące akta, które jak donosi „Ti- 
mes“ stwierdzały nastepujące fakta: 

Niemiecki rząd stał się winnym: 1. Naru- 
szenia praw Stanów Zjednoczonych; 2. Ni- 
szczenią życia i mienia na pokładach stat- 
ków handlowych na otwartem morzu; -3. 
Spisku rewolucyjnego przeciw Anglii; 4. ro- 
bienia nastroju przeciw Stanom i Meksyko- 
wi; 5. Werbowania amerykańskich dzienni- 
karzy do pisania artykułów agitacyjnych i 
wygłaszania mów; 6. Dawania pieniędzy na 
agitacyę; 7. Zorgamirowania systemi szpie- 
gowskiege przez fałszywe biuro ogłoszeń; 
8. popierania akcyi tego biura zmierzającej 
do wywołania zaburzeń w fabrykach amu- 
nicyi; 9. Fabrykowania bomb. 


Polacy a Niemcy. 


Frankfurt. * „Irankf. Ztg.* ogłasza arty- 
kuł, w którym omawia stosunek Niemców 
do Polaków. Pismo stwierdza, że po trzyle- 
tniem trwaniu wojny sen o wspólnej pracy 
- Polaków z Niemcami dawno się już rozwiał. 
Cały świat zalicza dziś sprawę polską do 
tych problemów, dła których niema właści- 
wie wogóle rozwiązania a praktyczna treść 
tego problemu stała się bardzo skromna. 
Niemcy będą zadowolone jeśli da się osią- 
gnąć to, co jest bezwzględnie konieczne, a 
mianowicie: Niemcy muszą posiadać zupeł- 
nie pewną gwamncyę, że państwo polskie 
co najmniej nie zwróci się przeciw swemu 
twórcy. Wobec tego narznca się pytanie, 
czy stosunke:do nowego państwa dadzą się 
tak ułożyć, aby ta gwarancya była dana? 
Zdaniem pisma dotychczasowy bieg wypad- 
ków nie jest jeszcze bez nadziei wojny. 
Wprawdzie nie udało się w Polsce stworzyć 
pomostu między Polakami a Niemcami, oba 
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WACŁAW SIEROSZEWSKI. 


„ W SZPONACH. 


Z CYKLU: „KU WOLNOŚCI“. 


„— Dobrze, dobrze!.. Jutro pan da... A| Wnątrz, a jednocześnie przebiegał myślą za- 
niech pan tylko, idąc, nie stuka na scho-| wartość swych szuflad i półki od książek... 


daeh, bo znowu pani Zawadzka nie puści 
pana do mieszkania i będzie pan musiał 
znowu u nas nocować, a kożucha tym ra- 
zem nie będzie, bo całą noe wartować w 
bramie kazali... . 

— Kazali!... Acha, rozumiem!.„ Słuchaj, 
Józiu, masz zapałki? 

— Nie mam. Alẹ mogę panu przynieść... 

— Nie trzeba, nie trzeba!... dam sobie 
radę i bez tego, jak na żołnierza przystało. 
Hola. Na lewo zwrot, raz... dwa!... On woju- 
je — rok przeminął, on nie wraca — może 
zginął.. — cicho nucił, drapiąc się niepe- 
wnym krokiem po clemnych schodach. 

Józio znowu otulił się szczelnie w kożuch. 
wyciągnął na ławie i utonął natychmiast: w 
krzepiącym pewno zapomnieniu. 

I znowu, jak nerwowa błyskawica w cie- 
mnej przepaści, rozległ się głos 
krótki i twardy.  / 


— Policva!... błvsnęłe w mózgu chłopca. i cznięj, ho ziazd i tak się nie uda! 


LOS. 


Wydanie całodzienne 4 P 


W KRAKOWIE 20 h., roze ky 1. 


i na prowineyi 


19 1 Wydanie całodzienne na 
Llog prowincyi i w oknp. austr. 
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PRZEDPŁATA WYNOSI : W Krakowie: z odnoszeniem miesięcznie K 4-80, kwartalnie K 14'—-, półrocznie K 27:40, rocznie K 53—, (bez odnosz. 
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przekazami pocztowemi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administracyi Wydawnictwa. 


Prosimy uprzejmie o Adresowanie wszystkich listów dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do administracyi wydawnietwa. 
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Telefon Redakcyi Nr. 190, — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3844. — Reprezentacya „Głosu Narodu“ w Warszawie: ul. Szpitalna 9. 


dzwonka | dzą, żeby wyprawić ich z powrotem do do- 


(sprzedaż numerowa, przedpłata, ogłoszenia i korespondencya rozdzielonych). 


narody myślały i czyniły nie wspólnie, ałe 
obok siebie, Polacy wobec poprawy ich losu, 
którą daje im się w ratach albo ogranicza 
warunki, stali się niedowierzającymi. 
Omawiając następnie warunki w jakich 
ma się odbyć odbudowa państwa polskiego 
„Franki. Atg.“ wypowiada się stanowczo 
przeciw połączeniu Polski z Galicyą pod 
berłem Habsburgów, także nie uważa za 


Przed wynurzeniami japońskiemi. 


Frankfurt. Z Hagi telegrafują do „Frank- 
furter Ztg.*: „Central News“ przynosi wia- 
domość, podobno z dyplomatycznych sfer 
pochodzącą, że rząd japoński ma zamiar o- 
głosić w tych dmiach senzacyjne dokumen- 
ta, które uwidocznią, iż Niemcy od roku 
1904 czyniły niejednokrotnie próby dopro- 


Dalsze rewelacye Lansinga, 


Ameryka postanowiła Niemcy zgnębić na 
polu politycznem. Sekretarz stanu Lansing 
|wyciągnął z ukrycia cały zapas dókumen- 
tów, które różnemi tajnemi drogami dosta- 
ły się do rąk dyplomacyi amerykańskiej, a 


e . 


iktóre zawierają różne sensacyjne rewelacye 


io tajnych operacyach Niemiec na polu poli- 


wskazane łączenie Polski w jakimkolwiek | wadzenia do konfliktu między Japonią Zity iîpjerw zostaly ogłoszone depe- 
stosunku z Rosyą. Jednak za niebezpieczne |jednej a Chinami, Ameryką, Meksykiem air Naja Ne d "e 
dla Niemiec uważa danie Polsce zupełnĘp| Anglią z drugiej strony. Dotychczas wię to 


niezawisłości. Przez to bowiem stworzyłyby 
sobie Niemcy na pograniczu nową Serbię. 
Jedynem rozwiązaniem sprawy polskiej jest 
— zdaniem tego pisma — pogodzenie się 
Polaków z Niemeamżi i Austro-Węgrami 
przez ścisły sojusz polityczny i gospodar- 
czy, co jak sądzi „Franki. Ztg.* „po otrze- 
źwieniu polityków polskich“ wcześniej czy 
później nastąpić musi. 


Wybory w Kole poiskiem. 


Wiedeń. O głosowaniu poszczególnych 
stronnictw na prezesa Koła Polskiego przy- 
noszą dzienniki tutejsze następujące szcze- 
góły: za posłem Witosem głosowali lu- 
dowcy, narodowi demokraci i kilku bezpar- 
tyjnych; za drem Łazarskim konserwa- 
tyści, znaczna część demokratów i jeden, 
czy. dwóch bezpariyjnych; ża posłem Da- 
szyńskim socyaliści, kilku demokratów 
i kilku bezpartyjnych; za drem Leo doeh- 


| 
czasowy prezes Kola dry Łazatski. 
* kd $: * 
O, sytuacyi w Kole Polskiem na niedziel- 


neni posiedzeniu donosi „Czas“: 

„ẹytuacya była taka, że z posłów przy- 
było 62. Wszystkie grupy odbyły oddzięlnie 
drugie posiedzenia, aie tylko ludowcy za- 
prezentowali kandydata w ogobie pos. Wi- 
tosa. Oprócz nich na aa zgodzi- 
li się tylko nar.-dem. Pos. Witos mógł więc 
liczyć co najwyżej na 29 głosów, nie miał 
przeto większości, ałe nie miał jej też nikt 
inny, bo pozostałych 33 głosów należało do 
rozmaitych stąonnictw, które się między s0- 
bą na kandydata nie zgodziły. Gdyby kon- 
serwatyści oddali białe kartki, których się 
nie liczy, miałby pos. Witos wśród ważnych 
głosów większość, i na to zapewne ludowcy 
liczyli, ale konserwatyści od zamiaru odda- 
nia białych kartek odstąpili, przez co całe 
położenie zupełnie się zmieniło. 

Konserwatyści bez wahania zgodziliby się 
na innego ludowca, np. hr. Lasockiego, ale 
łudowcy o innym kandydacie słyszeć nie 
chcą. Możliwa byłaby też kandydatura de- 
mokraty np. dra Stesłowicza lub dra Ter- 
tila (German stanowczo odmówił), ale tylko 
o iłeby taką kandydaturę poparli socyaliści. 
Zważywszy, że co do tego porozumienia nie 
było, żaden kandydat nie mógł zjednoczyć 
na siebie większości głosów i odroczenie 
Koła stało się konieczne“, . 


WAŻNE NARADY W BERLINIE. 


Berlin W tych dniach przyjmie kan- 
clerz Michaelis przywódców stronnictw, ce- 
lem odbycia z nimi ważnych narad. 


Znał dobrze ten dzwonek — tak dzwoniła 
tylko władza naczełna i niecierpliwa. 
Zerwał się na równe nogi i, plącząc w po- 
łach korzucha, pobiegł ku furtce, nie spie- 
szył się jednak z otwieraniem, lecz udając, 
że szuka dziurki od klucza, próbował wzro- 
kiem dojrzeć przez szpary, kto stoi naze- 


— Nie! zdaje się, że nie nie znajdą!... 

Otworzył furtkę mocnym szarpnięciem i 
zdumiał się, obaczywszy zamiast policyi 
drobną figurkę kolegi w przemokłym burym 
paltociku. 

— Zabora, to ty!.. Tak po nocy?... Co 
się stało?... M R. - i 
„— Wsypa! —odrzékł chłopiec! wsuwając 
się do bramy i przymykając furtkę za sobą. 

— Wsypa?... któż to tak0?... 

— Delegaci z Radomia. Pewnie ogon za 
sobą przywlekli, bo dziś wieczorem przyje- 
chali, a w nocy wzięli. A co gorsza wzięli 
z nimi Księżniczkę, u której, jak wiesz, był 
punkt zborny... Rozstawiliśmy zaraz straże, 
żeby uprzedzić przybywających, na szczę- 
ście nikt nie przyjechał... Dopiero jutro ra- 
no zaczną pewnie napływać... Bedziemy pil- 
nować, ale... eo z nimi robić?... Wszyscy ra- 
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mu najbliższym pociągiem, że-to najbezpie- 


ZZA 


nie stało. 

Udział Ameryki i Chin w wojnie i polep- 
szona sytuacya Meksyku wpłynęły na o- 
późnienie ogłoszenia tych dokumentów. 


PROGRAM AUTONOMICZNY SEIDLERA. 


Wiedeń. * Wiedeński korespondent „Az 
Est“ ogłasza rozmowę z dr. Seidlerem w 
sprawie jego programu politycznego i go- 
spodarczego. Premier oświadczył, że na 
pierwszem miejscu stoją sprawy gospodar- 
cze związane z wojną. Ale także sprawy po- 
lityczne a zwłaszcza kwestye narodowościo- 
we muszą niebawem znaleść rozwiązanie. 
Rząd zamierza oprzeć się na rozszerzeniu 
autonomii 
nycię Autonomia ta opierałaby się na pod- 
stawach narodowych, Uwzględnione zosta- 
łyby historyczne gzanice krajów i usunięte 
pewne dziedziny, stanowiące sporne teryto- 
rya. Fremiier zastrzega się jednak, że przez 
to dualistyczną struktura panstwa 
nie zmieniona. 


ma M 


` NIEM.NAROBGWO LiuusALi ZA 
WOJNĄ. 


Berlin. * Jak donoszą pisma niemieckie 
ina posiedzeniu niem.-narodowych liberałów 
| wygłosił obszerną nłowę pos. Stresemana, w 
której bardzo energieznie wystąpił przeciw 
rezołucyi pokojowej Sejmu Rzeszy i ubole- 
wał, że w odpowiedzi na notę Papieża powo- 
łano się na tę rezolncyę. Niemcy nie mogą 
myśleć o rozbrojeniu. Omawiając sprawę 
polską nazwał postępowanie rządu w tej 
sprawie błędnem, a niewłaściwem to, iż na 
tej błędnej polityce opiera się dalsze kroki 
w sprawie państwa polskiego. Ogłoszone już 
teraz desinteressement w sprawie Belgii by- 
łoby drugim bledem. Nawet- gdyby istniał 
taki zamiar, nie nałeżało go teraz ogłaszać. 
Przemówienie pos. Stresemanna stanowiło 
podstawę do uchwalonej rezolucyi. 


NAGONKA NA KIERENSKIEGO. 


Berno. B. kor. „Temps“ donosi z Peters- 
burga: Organa maksymalistów wszcezęły na- 
gonkę na Kierenskiego, któremu zarzucają 
politykę antirewolucyjną i zbyt osobistą. 


KS. LOBKOWITZ WŁAŚCICIELEM 
DZIENNIKA. 

Wiedeń. „Achtuhrblatt* donosi: Na ży: 
czenie potężnego stronnictwa  chrześcijan- 
sko-konserwatywnego kupił ks. Ferdynand 
Zdenko Lobkowitz dziennik chrześcijańsko- 
socyalny „Wiener Neue Nachrichten“ za 


leenę 60.000 koron. 


J 


poszczególnych krajów koron- 


(sze hr. Luxburga, następnie depesze amba- 
sadora niemieckiego w Meksyku. Obęcnie zaś 
rząd spraw zagranicznych amerykański o- 
głasza depeszę hr. Bernsdorfa z dnia 22 
stycznia 1917 roku, wysłaną do urzędu 
spraw zagranicznych W Berlinie, w której 
tenże domagał się 50.000 dolarów na prze- 
prowadzenie agitacyi przeciw wojnie oraz 
za Irlandyą. Treść depeszy jest następująca: 
Proszę o przekazanie mi kwoty aż do 
50.000 dolarów, aby wpłynąć na kongres 
tą samą drogą co poprzednio, przez znane 
wam organizacye, które może będą mogły 
przeszkodzić wojnie. Ja tymczasem w tym 
duchu poczynię pierwsze zarządzenia. W 
obecnej chwili jest publiczne oświadczenie 
Niemiec na rzecz Irlandyi bardzo pożąda- 
ne i tutejsi Irlandczycy przez to do zy- 
skania. 

Korespomdent „Timesa“ dodaje, 40 po- 
"wyższa depesza została przyceiwycona przez 
lagencyę szpiegowską amerykańską. Oprócz 
tej depeszy ogłoszono jeszcze szereg innych 
dokumentów, mianowicie kwit na 5000 do- 
jlarów wystawiony dla niemieckiego posel- 
stwa w Waszyngtonie, przecz kap. Archibal- 
Ga, który został potem przxchwycony przy 
przesyłaniu wiadomości -austiyvaekiemu po- 
słowi Dymbie, dalej podobny kwit byłego 
korespondenta „New York World* w Niem- 
|czech Edwina Emersona, którego redakcya 
|za filoniemieckie poglądy usunęła. - 
Nadto ogłoszono sprawozdania tajne nie. 
| 


mieckiego biura informacyjnego. W jednym 
z nich kapitan von Papen udziela kapitanowi 
linii Hamburg—Amerika, Konigowi, upowa: 
żnienie do wypłaty pewnemu człowiekowi 
150 dolarów za to, że on wysadzi w po- 
wietrze okręt koalicvi za pomocą: maszyny 


wybuchowej zrobionej na kształt brykietu! 


węglowego. Kapitanowi Kónigowi został o- 
kaz tej bomby przedłożony. 

Jako ostatni dokument ogłosił Lansing 
telegram z marca 1916, w którym Niemcy 
proponują komisyi holandzkiej zakupno wię- 
|kszej ilości amunicyi i prochu. Traniakcya 


Pisma niemieckie podając wiadomość o 


CENY OGŁOSZEN 
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czył, że wykrycia tych afer usprawiedliwia- 
ją w zupełności udział Ameryki w wojnie. 
Dowodzą one bowiem, że Niemcy ciągle u- 
siłowały poróżnić Amerykanów bodaj przez 
przekupstwo, aby potem pobiwszy koalieyę 
w Europie ich poniżyć. Kto nie popiera ca- 
łem sercem wojny ten zdaniem Marshalla na- 
raża się na podejrzenie, że należy do tych- 
Eo którzy korzystali z tych 50.000 do- 
aroy, 


List ze wsi. 
Wrzesień 1917. 


Wynik zbiorów w bieżącym roku jest gor- 
szym, aniżeli w poprzednim, wobec czego 
aprowizacya kraju może być tylko w takim 
razie należycie przeprowadzoną, jeżeli bez- 
warunkowo wszystkie przeznaczone do wy- 
kupna zapasy zostaną istotnie wykupione. 
Dlatego też wojenny zakład obrotu zbożem 
jako oddział Namiestnictwa wydał szczegó- 
łowe zarządzenia, aby w możliwie krótkim 
czasie wykupić i odstawić według kontyn- 
gentu wymłócone zboże po pozostawieniu 
producentowi przepisanych ilości na wyży- 
wienie, zasiew i paszę. =. s 

Ponieważ jednak ustalenie takiego kon- 

tyngentu przed ukońceniem statystyki zasie- 

wów i przed ustaleniem wyniku tegoro- 
cznych zbiorów było niemożliwem, przeto 
przypisano na razie kontyngent tymczaso- 
wy, który został rozłożony na poszczególne 
powiaty, gminy i producentów. 

Równocześnie przystąpiono do organiza: 
cyi pomocy w młocce, przy udziale komend 
rolniczych Central rejonowych, w  powia- 
tach zaś, gdzie one nie są czynne, przy udzia- 
le starostw, na podstawie planu, którego 
przewodnią myślą było dążenie, aby przeą 
należyty rozdział i wyzyskanie środków, bę- 
dących do dysppeycyi w samym powiecie, 
przeprówadzić młockę możliwie. równocze« 
śnie i jak najrychiej. id ` 

Przy układaniu planu traktowano osobno 
wielką własność rolną, osobno zaś małą po~ 
siadłość, uwzględniając oczywiście przy je- 
dnej i drugiej różne okresy dojrzewania pod 
szczególnych rodzajów zbóż. 

Wielkiej własności, posiadającej własnś 
| młocarnie umożliwiono natychmiastowe pod+ 
'jęcie intenzywnej młocki bezpośrednio j 
żniwach przez ułatwienie w nabyciu pe. 
| bnyeh do tego środków popędowych i ewen- 
„tualne dostarczenie robotników. Mianowicie 
ministerstwo wojny poleciło wszystkim ko- 
mendom zapasowym formacyi kawaleryi f 
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miała się dokonać w Amervce. 
tych rewelacyach Lansinga starają się osła- | artvleryi, jako tez trenu, aby na prośbę rok“ 
bić ich znaczenie podnosząc. że chodzi tu |ników lub też gmin oddawały w miarę mo+ 
przeważnie o stare faktu. Odnośnie do tele-|żności potrzebną ilość koni i wozów do ro+ 
| gramu o zakupno amunicyj to depesza ta Zo- ibót przy zwózce zbiorów oraz przy gdstawie 
cenzurę amerykańską zatrzymana. W du- kolejowej. Równocześnie krajowe biuro ewi* 
dze urzędowej, powtarzając treść depeszy | dencyi pracy dostarcza na żądanią strony, 
protestował przeciw jej zatrzymaniu rząd | potrzebnej ilości robotników, względnie jeń- 


niemiecki u amerykańskiego ambasadora | ców. Również Komendy rolnicze, względnie 


Gerarda. 

Odnośnie do telegramu" Bernsdorfa to we- 
dle doniesień angielskich przesłała go do 
Waszyngtonu ambasada szwedzka. Telegram 
ten omawiany był obecnie w kongresie ame- 
rykańskigp a wiceprezydent Marshall oświad- 


starostwa mają ułatwiać nabywańie benzys 
ny, benzolu i smarów, przydzielanych przez 
ministerstwo rolnictwa, tudzież węgla, któ< 
rym dysponuje Namiestnictwo. 

W miarę ukończenia młocki na poszcze 
| gólnych obszarach dwcrskich przydziela się 


wysłana drogą zwykłą i została prze” wymłóconego zboża do młyna lub do stacyi 


— Dlaczegóż?... 
wzięli?... 

— Ale jakże bez Księżniezki?... 

— Józef zamyślił się. 

— To prawda, będzie ciężko, ona mia- 
ła wszystkie nici w ręku... Ale... gdyby na- 
przykład umarła, to czyliż dłatego miałaby 
zginąć cała sprawa? Wyobraź sobie jaki po- 
płoch rozniosą delegaci po całej prowinceyi... 
I tak z trudem wstrzymujemy rozmaitych 
tchórzów i karjerowiczów od złamania cał- 
kowitęgo bojkotu.. Jakże cieszyć się będą 
rozmaite ciemięgi i ugodowcy, kiedy delega- 
ci zamiast otuchy i pokrzepienia przywioza 
z Warszawy lęk i dezorganizacyę... Do tego 
żadną miarą nie można dopuścić!... — dowo- 
dził Józef coraz goręcej, coraz namiętniej, 
głosem jednak przytłumionym i cichym sku- 
lonema na ławce i drżącemu z zimna ko- 
ledze. ì - 

— Tak. ale skąd wziąć mieszkania, pie- 
niędzy.. Nikt ze starszych się nie zgodzi, 
nikt nie pomoże, nie da schroniónia i pomo- 
cy. Znasz ich — podli... pamiętasz co było? 
Jakto na nas wymyślali... Wszyscy opuścili, 
została tylko Księżniczka... 

— A jednak to musi 
przerwał mu gwałtownie Józef. — Słuchaj, 
Władek, tobie zimno, do mieszkania popro- 
wadzić cię nie mogę, bo nie chcę straszyć 


Przecież dwóch t Iko 


być zrobione! —| przez ławki zaimprowizowane z 


gadamy... 
|! Zdjął szubę z jednego rękawa, przygar- 
„nął ku sobie przyjaciela i okrył go połą na- 
|grzanej baranicy. 

— Widzisz, tu w naszym domu jest pu- 
| ste mieszkanie, na trzeciem piętrze, obok Za- 
wadzkich. Poproszę jego, który jest wpraw- 
dzie pijaczyna, ale niezgorszy człowiek, aby 
wziął to mieszkanie niby na lekcye tańca 
dla swoich córek, na miesiąc... Gospodarz 
mu odda... Zapłacimy ze składek... 

Przytuleni do siebie poa wspólnym gru- 
bym pokrowcem, radzili długo  głuchymi, 
przyciszonymi głosami, mieszając świeże 
młode oddechy, śmiałe myśli i gorące bicia 
serc w jedną porywczą całość. Gdy po go- 
dzinie rozmowy Józef połę kożucha odchy- 
lit, wyskoczył stamtąd Władek czupurmy i 
nastroszony, jak orlę: 

— Ho, hot... Pokażemy im... Tyr tchó- 
rzom! Ho, no! Pogroził pięścią w powietrzu, 
podniósł kołnierz paltọcika i wyskoczył 
przez otwartą furtkę na zadeszczoną ulicę. 

II. 

Krzeseł było mało, 


więc je zastąpiono 


prasowania położonych na 


starych, ałe właź pod kożuch do mnie, po- | 


zeschnięte beczułki i dzieże. Wszystko to 
zbito na prędce, okurzono i rozstawiono 8y- 
metrycznie — szeregami. Pośrodku stanął 
stolik, uszkodzony na jedną nogę, ale wcale 
pokażny; nakryto go starą gazetą i umie- 
5zczono na nim papier, ołówki, oraz rzecz 
najważniejszą — mały srebrny dzwoneczek, 
przedmiot dumy wszystkich a owoce zabie- 
gów najmłodszego z wiecujących, Karolka 
Grosmanna, który go zabrał zręcznie ma- 
musi z pod ręki i przyniósł konspiracyjnie 
w kieszeni z owiniętym watą serduszkiem, 
aby czasem po drodze dzwoniąc, nie wydał 
swojego piastuna. 

, Zebrało się kilkunastu chłopaków gri- 
bych i cienkich, blondynów, brunetów, ru- 
mianych i bladych, z świecącemi się jak 
gwiazdy ciemnemi lub jasnemi oczyma, 

Na przewodniczącego-* wybrano Józefa 
Gawara, na sekretarza Władysława Zaborę 
1 posiedzenie otwarto. Gawar w krótkich wy- 
razach scharakteryzował ciężkie położenie, 
w jakim- się znalazł obecny zjazd szkolnej 
młodzieży polskiej niepodległościowej przez 
„wsypę ', wywołaną nieostrożnością radom- 
skich delegatów i zakończył wezwaniem do 
nieulękłej wzmożonej pracy, do nieustanne- 


desek od|go zwiększania i doskonalenia organizacyi, 
rozbitych pu-| do surowego przestrzegania zobowiązań i 


dłach, żwleczono też w strychu kulawe ob- | postanowień. 


jedzone przez mole, bezpańskie fotela. to- 
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Pędące do dyspozycyi młocarnie tym obsza- 
jom dworskim, nie mającym własnych ma- 
szyn za wynagrodzeniem, które stosownie da 
wielkości 1 sprawności młlocarni wynosi 
dziennie do 130 K. 

Odmienne zasady zastosowano przy Orga- 
mizacyi młocki dla miejscowych posiadłości. 

iWobec znacznych trudności technicznych, 
fak niemniej niechęci włościan ło młócenia 
dużemi maszynami, ograrucza się pomoc w 

/ młocce dla nniejszycn posiadłości do-destar- 

zenia najwiekszej ilości ręcznych młocarńt 
a nadie gdzie potrzeba, wojskowych partyi 
*obotniczych. 

W kraju znajduje się około 12 tysięcy 
mioearń ręcznych, prócz tego posiada na- 
miestnictwo do dyspozycyi około 150 takich 
młocarń, które w miare możności otrzymn- 
gą rolnicy do użytku za osobno ustalić się 
mającem wynagrodzeniem. lłość ta wobec 
znacznej ilości kieratów, jakie prawie w ka- 
żdej gminie się znajdują powinna przy dobrej 
woli i zapobiegliności wystarczyć dla prze- 
prowadzenia mlocki u małej własności. 

V każdej gminie utworzono komisyeę miej- 
gecową dla gmin, która ma przedewszyst- 
kiem kierować akcyą młocarnianą w obrębie 
gminy, ma dopilnować, by właściciele znaj- 
dujących się we wsi młocari ręcznych i kie- 
zatów podjęli młockę i ukończyłi ją możli- 
wie najrychlej. Bezpośrednio po wymłóce- 
miu rozpoczyna Się czynność t. zw. komisyo- 
merów zbożowych, którzy winni wymłócone 
zboże wykupić i odstawić według dyspozy- 
cyi wojennego zakładu obrotu zbożem. Rol- 
wik-producent zatrzymuje sobie tylko prze- 
pisaną ilość na zasiew, paszę i wyżywienie. 
flość ta nie jest jeszcze ustaloną, gdyż ozna- 
«zono na razie kontyngent tymczasowy, któ- 
ry ma być dostawiony do końca październi- 
ka b. r. 

Nałożenie kontyngentu ostatecznego na- 
stąpi dopiero po zupełnem ukończeniu staty- 
styki zasiewów i po ustaleniu wyniku tego- 
rocznych zbiorów, w każdym jednak razie 
przed upływem teminu do odstawy kontyn- 
gentu tymczasowego, tak, aby ciągłość mło- 
eki i wykupna nie doznała przerwy, i by do 
końca stęcznia 1918 wszystkie czynności 
zostały ukończone. 


Wystawa skautowa w Krakowie. 


Dnia 23 bm. otwarto w gmachu krakow- 
skiego „Sokoła“ wystawę prac skautów, o- 
wos całorocznych zabiegów. Wystawę urzą- 
dziły drużyny skautowe krakowskie, przy 
współudziale drużyn tarnowskich. Wysta- 
wa zozmieszczona w trzech salkach obejmuje 
następujące działy: fotograficzny, pionier- 
ki, modeli techniczno-naukowych, robót pi- 
owych, pracowni stolarskiej, introliga- 

szewstwa, zbiorów przyrodniczych, 
ców rysunkowych i wreszcie modeli geo- 
płastycznych i prac z zakresu kartografii. 

Bardzo obficie reprezentowany dział foto- 
praficzny, zwłaszeza przeźroczy na szkle jest 
prawdziwą ozdobą wystawy. Fotografie od- 
bwarzają prawie całokształt prac, ćwiczeń, 
pbozów, wycieczek, kursów skautowych. 
Najaktualniejsze z nich dotyczą ostatnich 
wakacyi, w czasie których tutejsze kiero- 

ictwo skautowe, poparte życzliwością 

zydyum Tow. Kol. Wak. mogło urządzić 
kurs instruktorski w Porębie Wiel- 
kiej. 


Następuje dział modeli pionierskich. Są 
tam modele mostów, namiotów, szałasów, 
kuchni polowych, różnych przedmiotów u- 
kyteczności obozowej i t. d. Modele wszyst- 
kie wykonane są z całą starannością i jako 
takie mogą być pouczające przy wykładach 
į pogadankach skautowych. 

W zbiorze modeli techniczno-naukowych 
swracają uwagę: przyrządy do powiększa- 
nia rysunków, aparaty do sygnalizacyi 
świetlnej, łodzie wiosłowe i motorowe, apa- 
rat fotograficzny, a przedewszystkień róż- 
nej konstrukcyi samołoty, wykonane precy- 
tyjnie i ze świadomością praw naukowych. 

Osobną grupę stanowią roboty piłeczko- 
we, wykonane prawie wyłącznie przez dru- 
tyny tarnowskie, w czem szczególnie efek- 
townie wyróżnia się klatka. 

Pracownia stolarska dała wyraz swej ży- 
wotności wystawiając ogromnych  rozmia- 
rów łódź mogąca pomieści 8 ludzi. 

Z pracowni introligatorskiej wyszło kilka- 
_„dziesiąt okazów, jak książek oprawionych, 
teczek na zeszyty, podkładek do pisania, 
podlepionych map. 

Pracownia szewska, tak aktualna w dzi- 
siejszych czasach poszczyciła się jednym 
butem naprawionym w sposób taki, jak w 
Lai praktykowano, a jednym dlatego, 
e inne dźwigają szczęśliwi pracownicy, któ- 
rzy je sami do uczciwego wyglądu i zdrowia 
przyprowadzili. 

Cały jeden stół to okazy przyrodnicze, 
zbięrane na wycieczkach skautowych, ugru- 
powane według pewnej przewodniej myśli, 
mające przez to dużą wartość kształcącą dla 
zbierających. 

Zbiór szkiców i rysunków ołówkowych i 
barwnych zdobi jako fryz Ściany sali. Naj- 
eiekawszym, choć” może nie najbardziej im- 
ponującym jest zbiór szkiców perspektywi- 
cznych. Robota ta jest z części planu wy- 
kształeenia skautowego. 

Rzeczą przechodzącą ramy urządzanych 
nieraz już różnych wystaw szkolnych, stu- 
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denckich itp. jest bezsprzeczńie gabinet geo- 
plastyczny i pracownia kartografiezna. 
Studyum mapy, która stałą się dziś nie- 
odstępnym towarzyszem skauta, turysty, in- 
żyniera, podróżnika-badacza, żołnierza, do- 
prowadzgne -jest tu do poziomu, jakiego nie 
migliśmy jeszcze sposobności wśród mło- 
dzieży zauważyć. Widocznie krakowskie 
drużyny skautowe na ten tak ważny a do 
niedawną lekceważony teren zwróciły szeże- 
gólną uwagę i jemu się poświęcają. Są tu 
rzeczy; które już do pewnego stopnia ma- 
ją wartość naukową, zwłaszcza wspaniałe 
geoplastyczne modele (płaskorzeźby, lub 
rakiety), w gipsie wykonane, a przedstawia- 
jące najciekawsze okolice Tatr, Gorców itd. 
Dodajmy, że modele te są do nabycia po 
bardzo przystępnej cenie. Niektóre szkoły 
już je zakupily do zbiorów geograficznych. 
Wystawę skautową obecną można uwa- 
żać wogóle za bardzo piękny obraz pracy 
organizacyi skautowej krakowskiej. Wynik 
podobny, jaki możemy obserwować przyno- 
si tak młodzieży samej, jak i jej kierowni- 


daje gwarancyę prawdziwej pożyteczności 
zasługującej na poparcie idei. 
Owoc*swych prac, poświęciła młodzież 
uczczeniu rocznicy kościuszkowskiej, skła- 
dając w ten sposób wyraz trafnie zastoso- 
wanego pietyzmu dla narodowej przeszłości. 
Dochód czysty z wystawy otwartej eodzien- 
nie od godz. 3—6-ej pe południu do dnia 30 
września włącznie, przeznaczony jest na 
„Fundusz kościuszkowski na 
rzecz Litwy. X. 
O R SE 


Komunikaty angielskie. 

Wiedeń. Komunikat angielski z 22 b. m. 
po pot: Znaczne nieihieckie siły wykonały 
wczoraj wieczorem na froncie Ypres 
kontratak, nie osiągnąwszy innego rezulta- 
tu, jak tylko zwiększenie swoich strat. Sil- 
ny atak w zbitych kolurąnach na szerokim 
froncie 
¿lwit nieprzyjacielowi wtargnięcie do na- 
szych nowych stanowisk, na nieznacznej 
przestrzeni. Skutkiem kontrataku, został je- 
dnak zupełnie z nich wyparty, po dwugo- 
dzinnej, zaciętej walce. Cała nasza linia zo- 
stała nienaruszona. Straty nieprzyjacielskie 
są nadzwyczaj „poważne. W nocy wykonał 
nieprzyjaciel atak, przy użyciu wielkich 
sił, po obu stronach drogi Y pres-Menin 
został jednak zupełnie odrzucony. Nieprzy- 
jaciełskie ataki koło Langenmarck 
zostały złaniane przez naszą artyleryę. 

Dnia 22 b. m. wieczorem: Nieprzy- 
jacielskie kontrataki nie ustawały wczoraj 
na froncie Ypres. Znaczne niemieckie 
siły zostały użyte w potyczkach, które nie 
dały innego wyniku, jak tylko powiększe- 
nie strat przeciwnika. O zmierzchu przed- 
sięwziął nieprzyjaciel potężne kontrataki 
w zbitych kolumnach, na szerokim froncie, 
na wschód od St. Julien. W jednym tyl- 
ko punkcie udało się jego wojskom, na ma- 
łej przestrzeni, wtargnąć do naszych no- 
wych pozycyj, zostały jednak miejsco- 
wym kontratakiem zupełnie wyrzucone. 
Na wszystkich innych punktach odparły 
pułki londyńskie i z Lancashir nieprzyja- 
ciełską piechotę. Po dwugodzinnej zaciętej 
walce, była znowu naszą linia nienaruszo- 
na. Atak był wykonany z wielką energią. 
Straty nieprzyjaciela są nadzwyczaj po- 
ważne. Po nieudaniu się popołudniowy*h 
ataków na grzbiety pagórków T wo h a11- 
let, wykonał nieprzyjaciel w nocy, przy 
użyciu wielkich sił, atak po obu stronach 
gościńca wiodącego z Ypres do Menin. 
I tu jednak skończyła się zacięta walka zu- 
pełnem odparciem nieprzyjaciela.  Wieczo- 
rem złamała nasza artylerya trzeci nieprzy* 
jacielski kontratak na wschód od Lan- 
genmarck. 


Komunikat włóski. 


Wiedeń, Komunikat włoski z 23 b. m.: 
W pobliżu góry Marmolata powiodło 
się naszym oddziałom, zapomocą wysadze- 
nia staramnie przygotowanej miny, wtarg- 
nąć do dwóch nieprzyjacielskich %ysunię- 
tych pozycyj, aby się tam osadzić. Na pła- 
skowyżu Bainsizza skierował przeciw- 
nik na nasze pozycye w okolicy Kal i na 
zachód od Volnik gwałtowny ogień kon- 
centryczny i wykonał kiłka ataków, które 
jednak pozostały bez jakiegokolwiek skut- 
ku. Koło Racecoglione i Selo posune- 
liśmy naprzód w sposób pomyślny naszą li- 
nię obserwacyjną. Wczoraj była na Kra- 
sie czynniejszą artylerya nieprzyjacielska 
niż zwykłe. Minżonej nocy powrócił przez 
dolinę Chiapovano jeden z naszych apara- 
tów lotniczych, który wzniósł się był wśród 

niepomyślnych warunków  atmosferycz- 
nych i ponowił ostrzeliwanie obozów nie- 
przyjacielskich, które skutkiem tego musia- 
ły być przeniesione w inne miejsce. 


O NIEZAWISŁOŚĆ POSŁÓW. 


Wiedeń. Poseł dr. Lodgmann przedisży 
na jednem z najbliższych posiedzeń Izby po- 
słów wniosek, zmierzający. do ustalenia nie- 
zawisłości członków parlamentu. Jedną 2 
pożałowania godnvch przyczyn upadku par- 
lamentaryzmu w Austryi jest położenie, znie- 
walające posłów ażeby iść na usługi ajentów 


zy 


na wschód S. Julien umo-| 


MASSAR 


PELOS NARODU” g dnia 25, Września 1917 roką 


i pośredników swoich wyborców w najroz- 
maitszych sprawach. WW oczach szerokich 
sfer ludności posłowie nie maja innego za- 
dania, jak tylko wyświadezanie wyborcom 
mniejszych czy większych usiug i odgrywaź 
nie roli protektorów ich prywatnych życzeń. 
Zostanie przeto przedłożony wniosek, zabra- 
niający członkom parłamentu czy to ustnie, 
czy pisemnie, osobiżcie, czy przez trzecie u= 
soby, interweniować w sprawach natury 
prywatnej u ministrów, u władz państwo- 
wych, czy w jakichkolwiek innych urzędach. 
W razie przekreczenia tego rozporządzenia 


musiałoby być uczynione doniesienie do 
trybunału państwowego. 
Poseł Lodgmann zaprosił na  wczorz” 


zi 


WSZYS: 
sek. 


posłów, aby podpi-sli ten wic- 


BUNT W WOJSKU ROS. WE FRARCYŁ, 


Frankfurt. Ponieważ wojska rosyjskie 
we Franeyi poczęły się buntować. zostały 


fvycofane i przewiezione do Salonik. 
ctwu rzeczywistą chlubę, a społeczeństwu i "w 


WSPÓLNA RADA MINISTRÓW. © 


Wiedeń. B. kor. Pod przewodnictwem mi- 
nistra spraw zagranicznych odhyła sie dziś 
wspólna rada ministrów. 


ENVER PASZA W BERLINIE, 


Sofia. B. kor. Wicegeneralissimus turecki 
Enwew pasza w przejeździe de Berlina 


|przybył tu. Na dworzec dla powitania przy- 


był bułgarski generalissimus Jekow, mini- 
ster wojny Najdenow i poseł turecki. Przy- 
był także król bułgarski i miał dłuższa roz- 
mowę z Enwerem. 


NOWY .DOWÓCCA AMERYKANSKL 


Waszyngton. B. kor. B. Reutera. Generał 
Bliss zamianowany został szefem sztabu ge- 
eralnego w miejsce Scotta, który ustępuje. 
inania 


HRONIKA. 


Z miasįa. 

PELNE RACYE MĄKI I CHLEBA. W dniu 
dzisiejszym ludność miasta pierwszy raz za- 
częła pobierać pełne racye mąki, które otrzymu- 
ją zarówno te osoby, które nabywają mąkę w 
sklepach miejskich, jak i te, które zaopatrują 
się w Związkach spożywczych. Przywrócenie 
pełnych racyj mąki stanowi niewątpliwą ulgę 
dla najszerszych warstw, dotychczasowem ogra- 
niczeniem najciężej dotkniętych. 

Obecnie chodzi jeszcze © przywrócenie peł- 
nych racyj chleba dla osób stołujących się poza 
obrębem gospodarstw domowych. Osoby te o- 
trzymują dotychczas zmniejszone racye, a re- 
dukcya wynosi 700 gramów na dwa izygodnie. 
Zarząd miasta powinien bezzwłocznie i tej ka- 
tegoryi końszmentów przywrócić pełne racye, 
stosownie do obowiązujących przepisów. 

MEDAL KOŚCIUSZKOWSKA Towarzystw: 
numizmatyczne w Krakowie wydało ku ucz- 
czeniu setnej rocznicy śmierci Kościuszki wici- 
ki medał.painiątkowy, który będzie z pewno- 
ścią najpiękniejszą i najbardziej artystyczną 
pamiątką uroczystości Medał wyobraża po je- 
dnej stronie pepiersie Naczelnika według obra- 
zu Grassiego, nadzwyczaj dobrze uchwycone, 
pełne spokoju i powagi. po stronie zaś odwro- 
tnej widok Wawelu i Kopca Kościuszki, jako 


bardz» z Kościuszką związane. Medal ten, nad: 
zwyczaj artystycznie wykonany, wielkości 7 
cm. średnicy, jest dziełem pierwszorzędnego dziś 
medaliera i rzeżbiarza dana Wysockiego z Mo- 
nachium, znanego z całego szeregu plakiet i 
rzeżb wysoce cenionych. Towarzystwo numi- 
zmatyczne w Krakowie (Wolska 12) przezna- 
czyło ten medal dla komitetu obchodowego w 
Krakowie i pewien dochód z rezsprzedaży: jego 
w dzień jubilenszu poświęca na cele komitetu. 

Cena medalu w cynku wynosi 10 kor., w Sre- 
brze 60 kor. Dla handli i Lig kobiet, oraz dla 
składów na prowincyę odstępuje się odpowie- 
dni procent. 

Z MUZEUM NARODOWEGO. P. Franciszek 
Biesiadecki, któremu Muzeum Narodowe za- 
wdzięcza wiele cennych zabytków, złożył w da- 
rze do zbiorów graficznych wydany Świeżo we 
Lwowie album „Kościoły starego Lwowa“: Pię- 
kne to dzieło, złożone z 11 akwafort Wandy 
Korzeniowskiej, odbito jedynie w 25 egzen- 
plarzach. Muzeum zaś otrzymało egzemplarz 
pierwszy, a zatem mający największą wartość. 
Akwaforty wystawiono w salach Sukiennic. 

DROŻYZNA PAPIERU I KSIĄŻEK SZKOL- 
NYCH. .(Głos nauczycielstwa lud.“ pisze: Dro- 
żyzna papieru znalazła swój wyraz także w po- 
drożeniu książek, co z rozpoczętym właśnie ro- 
kiem szkolnym przykro daje się odczuć sferom 
rodzicielskim. W roku 1916 nakłady nowe pod- 
niosły się w cenie o 5 do 20 proc. Optymisty- 
czne przewidywania, że ta podwyżka cen ma 
tylko przejściowy charakter i ceny wkrótce pe- 
wrócą do normalnego poziomu, okazały eię nie- 


|uzasadnionemi. Podniosły się wszystkie koszta 


wydawnicze, książki więc nie mogą być tanie. 
Pirzedewszystkiem jednakże na ich podrożenie 


A : s >, 
wpływa wyśrubowana i coraz wyższa cena pa- 


pieru. Pociągnęła ona za sobą podrożenie zna- 
czne nietylko książek. także prasie daje się we 
znaki i zmusiła ją do ustanowienia wyższych 
cen zarówno w drobnej sprzedaży, jak w abo- 


W 


W KRAKOWIE, 


ul. Fioryańska L.15 Hiag stany w miin 


tylko podoba. Tak n. $. lepszy papier książko- 
48 gr. za I podskeczył w cenie w roku 
1915 na 06 pr., w początkach r. 1916 cena je- 
go wyncsiła już 34 gr 


niku 


Wy, który w roku 1913 sprzedawano po cenit fkl: 


- pod koniec tegoż roku |tcresowaniu się nasze 
1 kor. 42 gr., a obecnie 1 kor. 52 gr. W czasie |w ni 
więc od 1913 do 1917 r osgą papieru tej sorly |skrzj 
podniosła się o 330 proećnt.- W każdym razie | kowskiego p. Wolanka. Dodatkowe wpisy 
koszta produkcyi papieru nie stoją w żadnym | muje zarząć w lokahi Inst. miaz. ul Wato 


namencie. „Papiernicy* wzięli się za ręce i u-|rafinervc w Goflicach koźció! w. Szynwałiaw tej" 
stanawiają za swój wyrób ceny, jakie im się |aałiny w Bochni; i 


hişiytut nuzyczny 
Ach - fortepianu, wiolewczeli, śp 

go, gimiastyki rytmieżnej, skrzy 

Jiczba. 46 uczniów, 7 


rozpoczął jnż naukę w 
wii BOWE- 
ee pokažu: 


y 


żem mieście uczelnią muzyezns 
iet ufalo się pozyskać prof. k 


stwsunki do niezimiernej podwyżki ten papieru | we wtorki i piątki. K. 3 
„Nicktóre książki szkolne podłożgły o kilkaset | OTWARCIE SZKÓL W STANIE! SWÓWII 
procent. Zrozumiaie jest podwyższańie gep. gdy | Piszą do nas: Z polecenia delegata luly srik 
|z powodu wyczerpania nakladu uwzehg+w obe- |nej krajowej. inspfktora krujowę i 
i cnych wcjenuych warunkach nowy nalis wy- | Tadeusza Lewickiego, który przytneł 73 4 m.! 
tłaczać. Zadziwiające jest jeinak, że podsgakują | Stanisławowa, uruchomione zostały wszystk, 
niezmiernie w górę także ceny książek -drmie -katejszc średnie zakłady naukowe, t. j. ohy ži 
wanych dawno przed wojną! Drożyzną i brak dmnazya polskie szkoła realia, gim BZYALM ! 
papiern grozi również fabrykacyi zeszytów | skie Ś gemmaryum nauczycielskie. Wpisy 


szkołnych, tak, iż w nadchodzącym roku szkol- | wszystkięh zakładów odhbywąć się bedą od' dnia 


nym może się zupełnie zapas ich wyczerpać, [19 b. m. 


a nowych nia będzie! 

KURSA PRZEMYSŁU  KIERAMICEREGĄ 
|w Krakowie (dzielujea Podgórze, ul. św. Pio 
ryana 5) rozpoczynają naukę z dnjem 1 paź- 
dziernika b. r. Celem nauki jest przygotowa- 
nie pracowników technicznych, pomoceniezyck i 
kierujących dla wszelkiego rodzaju zakładów 
ceramicznych, głównie cegielni, Wpisy przyj- 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela dyrekcya. 

UWOLNIENIE OD SŁUŻBY WOJSKOWEJ. 
Ministerstwo wojny w porozumienie z innymi 
grzędami centralnymi, zarządziło uwolnienie po 
koniec r. b. od służby wojskowej odpowiedniej 
liczby zawodowych maszynistów i- palaczy dla 
motorów przy młocarniach . 

Ó ROZRUCHY GLODOWE W POBGÓRZU, 
Wczoraj odbyła się przed trybunałem sądu kraj. 
karnego pod przew. r. s. kr. Dra Jakubowskic- 
go rozprawa przeciwko uezestnikor znanych 
rozruchów w Podgórzu w dniach 12 i 19 maja 
b. r. Na ławie oskarżonych zasiadło około 22 
osób. Są to przeważnie młode kobiety i dzieci. 
Akt oskarżenia jako pierwszą obwinioną wymie- 
nia 18-letnią Julię Wontorównę, jako drugą 
17-letnia Maryę Puckanównę. Najstaszą z ob- 
winionych jest 58-lctnia Julia Piękoszowa,, naj- 
młodszymi przestępcami są 14-letni trzej chłop- 
cy. Akt oskarżenia dzieli obwinionych na grupy. 
Wszystkim zarzuca zbrodnię gwałtu publiczne- 
go, innym grupom zbrodnię kradzieży, zbrodnię 
| ciężkiego uszkodzenia ciała. Oskarżał prokura- 
tor Dr Kaps. A 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał nie 
przyjął oskarżenia prokuratoryi, o ile zarzucono 
oskarżonym zbrodnię gwałtu publicznego i u- 
znał oskarżonych winnymi przekroczenia z $ 
| 568 u. k. (uszkodzenia cudzej własności) i ska- 
zał obwinionych na 2—3 tygodni aresztu. Gru- 
pa obwinionych o zbrodnię kradzieży zoslafa 
(uznaną winną tego przestępstwa i ekazaną żo: 
| stała na karę więzienia £—3 miesięcy. Co do 
pierwszej grupy przyjął trybunał przeważające 
Qkoliczności łagodzące, s mianowicie: młody 
wiek oskarżonych i żygie nienaganme 1 TH 
(warunki cgzysteneyi w walce o byt codzienny 


(wskućsk łraku żywności, 


RO a Z EE ZZ ZZ Z ZZO O Z A AEO 


| i Z Potski, i ze świata. 
| USCU0D KUSCIUSZKOWSKI W WARSZA- 
WIE. Wydział wykonawczy komitetu obchodu 
hc-viuszkowskiego w Warszawie postanowił, 
(że dnia 15 października, o godz. 10 wiecz. we 
wszystkich śndkiteniach uderzyć mają jednocze- 
| nie dzwony na znak żałoby. Pochodu narodo- 
| wego na ulicach miasta postanowiono nie urzą- 
l dzać, wydana natomiast będzie odezwa dc ca- 


jdwa miejsca dla każdego Polaka święte, a tak | łego narodu. Uznano za niezbędne stworzenic 


działu Kościuszkowskiego w Muzeum miejskie. 
W dniu obchodu zorganizowane być mają wi- 
dowiska w tcatrach, liczne odczyty publiczne, 
| Graz uroczysta Akademia Kościuszkowska. Po: 


| stanowiono załecić komisyom budorw densis 


tkowej. 

| WYSTAWA LEGIONÓW WE LWOWI 
Przy niezwykłe licznym udziale publicze98% 

było się w niedzielę w południe otwarcie wy- 
|stawy Legionów polskieb w salonach Towarzy- 
stwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie. 
W przystrojonej zielenią jednej z sal zebrał się 
komitet wystawy w komplecie, liczne grono ofi- 
cerów legionowych z podpułkownikiem Żymir- 
skim i majorami Żającem i Mężyńskim. zastę- 
pem żoluierzy legionowych, oraz wiele pań. O- 
| twareia wystawy dokonał przewcdniczący ko- 
mitetu wystawowego. p. Aleksander Dąmbski, 
który w przemówieniu swem zaznaczył, iż wy- 
stawa jest wyrazem chwili dzisiejszej i doku: 
mentem historycznym obecnej kultury polskiej. 

Rozpoczęło się zwiedzanie gęsto rozmieszczo- 
nych po salach arcydzieł. Przeszło czterdziestu 
artystów-malarzy nadesłało około 450 prac, 
związanych z dziejami obecnej wojny, a przed- 
stawiającemi bitewny trud i znój polskiego żoł- 
nierza. Z wybitniejszych prac wysuwają się na 
pierwszy plan rzeczy Fałata, Malczewskiego, 
Kossaka. Wyczółkowskiego, Janowskiego, Roz- 
wadowskiego, Mehofera, Hoffmana, Rembow- 
skiego Uziembły i w. in. Wystawa przedstawia 
się bardzo pięknie. 

Z TARNOWA piszą do nas: Oddział Tow. 
politechnicznego w Tarnowie rozwija coraz ży- 
wszą działalność na polu odczytów i wycieczek 
naukowych. W ubiegłych miesiącach inż. Ve- 
tulani mówił o „Odbudowie kraju“, inż. Wow- 
konowiez „O gazach ziemnych“, ks. Lenartowicz 
„O plamach słonecznych”, wśróć licznie zgro- 
madzonego audytoryum. Za inicyatywą p. No- 
wakowskiego członkowie Tow. polit. zwiedzili 


leca na wiosnę i lato: 


l = aa 


Materyaty 
sty itd, Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki | Kapełusze 
Próbek towarów obacnio nie wysyła się. ka 


B-s rano de teamaj i od Siei popatedsh do T-a 


Denes oc wann aam 3 c. 


zya pclskie mieóRSwy. 


nauki nie nadaje i trudno po prostu uwierEgg 


z koicem września b. r. przeprowa- 


j dzone zostamá egzamina roczne i w stępnie do 


wszystkich Klaś;a dnia 1 października rozpo- 
że się prawidłowy nauka szkolna. 
IE kombinowanych faa szczęście i dla t- 
ezniów T dia Badcsorów) nio Tedaig. Oba gimua- 
p.będą na razłewę wsnól 


nym budynku, gdyż pitewygimnazy um T ZOA 


w pałewie zniszezony. 
Spodziewać zię należy, że odnośne € ji 
postarają SIę © jak najrythitjeze zazgdzois 


naprawienia uszkodzenego budynku simnażywa 
I gdyż grywatny dom, qr 
nazyum H, © mażych, dusznych pókotkada ową; 
skich ciemnych Wwwewżmeach i nie 


i s na gim: 


; l posiadając 
żadnego qcdwórza, zupełnit SR mu "prmhytot 
że w tej Chrerwcie nm. młodziej rano i po potas 
didiu przebywać. Nie wątpimy, 9 wsanowny de: 
legat Rady szk. kraj który zna miejscowe waf 
sunki. nie dcpuści, by ter stan mienoraługi 
miał zbyt długo pcirwaé, j 

OLBRZYMI POŻAR W BORYSŁAWIU. „Ku 
ryer Lwow.“ donosi: Straszny pożar nawiedził 
21 b. m. Borysław. Spłonęło przeszło 100 do- 
mów, kilkadziesiąt rodzin zostało pozbawionych 
mienia i. dachu nad głową. Szkody obliczaja 
nx 10 milionów koron. Co się przyczyniło do 
wybuchu pożatu, dotychczas nie zostało stwier- 
dzonem. Wojska anstryackie i niemieckie za- 
kwaterowane w całej okolicy, ściągnięto nie 
tychmiast do akeyi ratunkowej, Puikownikowi. 
stacyonowanemu w Drohobyczu, p. Starańskie. 
mu, udało się przy pomocy wojska zlokalizo- 
wać ogień. 

EGZAMINA KWALIFIKACYJNE na nar 
czycieli szkół łudowveh pospolitych przed ka 
misyą egzaminacyjna w Bochni rozpoezną sie 
dnia 22 października tn r. Podania, zaopatrzen: 
w przepisane dokumenta, należy wnosić prze 
odnośną Kade szkołną okręgową najpóźałej A" 
dnia 16 października b. r. 

WĘGIERSKIEJ. Na podstawie wykazu staty- 


go w południowej części królestwa, pozostają 
og pol umszżw wiek "amstrn-węc., podaj 
prasa w Królestwie następujące cyfry śat7Gzq0 
tamtejszego Szkolnietem: -W powiatach po- 
łudniowej eząści Królestwa Kongresowego znaj: 
duje się 2626 szkół clementarnych, a w tej li- 
czbie publicznych 2534 i prywatnych 92. W 
szkołych tych językiem wykładowym był język 
połski z wyjątkiem 16 szkół z językiem wykła- 
dowym niemieckim (14 publicznych i 4 prywa 
tne. Do szkół tych w r. 1916 uczęszczał 
245.710 dzieci, w tej liczbie 130.197 chłopeów 
i 115.513 dziewcząt. Ponieważ ludność na ob- 
szarze okupacyi wynosi 3,495.576 głów, przeto 
jedne dziecko szkolne przypada na 14 głów 
ludności. 

Szkolnictwo. średnie yi przeciwieśtitwie lu 
dampnan Manahe zostało 'głównie usiłasi- 


e aj xe) miom prywatnym i w tem stadyun=keegft pozo- 
opracować projek vzmzrowauiz ulblicy pamia- | staje niemal zupelna Nen znaidowała 


się w raksesa 1916-97 meskich 236 E 
232, natomiast publiczągąjęeweeY my TIE 
szkoly. Na ogólną diem *© Ezkół średnich 


(50 prywatnych i 11 publicznych), było 6 semi- 
naryów nauczycielskich, mianowicie: w Kiel- 
cach, Jedrzejowie, Lublinie, Piotrkowie, Solcu 
i Zamościu. > 

JAK SIE ODBĘDZIE DEMOBILIZACYA? 
Wedhus „Allgemeine Handwerker und Gewe- 
be Zcitung“ miał reprezentant pruskiego mint- 
sterstwa wojny podać w komisyi parlamentar- 
nej dła handlu i przemysłu następujący porzą- 
dek, ustalony przez władze wojskowe, w spra- 
wie demobilizacyi armii po zawarciu pokoju. 
Przedewszystkiem demobilizacya zacznie się oł 
roczników najstarszych. Ponadto obowiązywać: 
będzie jeszcze zasada, że najprzód gida do d0- 
mu ci, którzy będą mieli zapewnione z40pa- 
trzenie, względnie zatrudnienie. W tym kierun- 
ku będzie przedewszystkiem uwzględniony prze- 
mysł i handel, ażeby przez to można było jak 
najrychlej dostarczyć potrzebnych sił. 

Tu więc ma obowiązywać porządek: 1. osobi- 
stości, decydujące w dziedzinie przemysłu, han- 
dlu i żeglugi; 2. kierownicy przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlowych i rolniczych; 8. sa- 
moistni rękodzielnicy, przemysłowcy i rolnicy; 
4. urzędnicy i nauczyciele; 5. żeglarze i rybacy; 
6. kwalifikowani robotnicy (ezeladnicy), o ile 
będą miali zapewnioną pracę; 7. nieukwalift- 
kowani robotnicy; 8. studenci, uczniowie, wzgłe 
dnie osoby, które w chwili wybuchu wojmy przy- 
gotowywały się do pewnego zawodu; 9. podda- 
ni niemieccy, którzy przed wojną mieszkali za 
granicą i zamierzają obecnie znowu tam pez' 
wrócić, , 


A 
=- 


| wełniane i jedwabne, Płótna. Zefiry, 
wiecnit, 


iaai Romani Farka 


